
M  140. Kraków 2. Lipca — Środa. Rob 1851.
Wyr li otlxi w Rr«Uowlr

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n n i

w K r a k o w i e  miesięczna 6 zip- —  kwartalna 16 zip. polską monetą, 
w k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k. 

p r z e d p ł a t a  
p rzy jm u je  się w Księgarni F. B a UMGAr d t k n a  przy Głównym Rynku N r 4 5 3 . 
Pieniądze przesyłają się f r a n c o  pocztą w p r o s t  do BIÓ RA  E X P E D Y C Y I CZASU 

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

 ---------- • ' J  J  f

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 

U W IA D O M IE N IA  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

l i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

V " Numer pojedyńczy kosztuje l  o groszy.

K r a k ó w  1 l i p c a .

Czas obecny i jego horoskop.
i.

Żyjemy w czasach uniwersalnej pokuty, 
dla kilku zaledwie pomiędzy nami za wła­
sne, dla reszty atoli za cudze grzechy ze­
słanej ; i poczęła się nakoniec epoka po­
wszechnej świata expijacyi, za błędy, prze- 
w ierzgi, albo też spekulacye tych wszyst­
kich, co się niedawno namaścili w pośród 
nas sami, na ludzi postępu i czasu, i przy­
odziani tak^ sak r^ , wywiesiwszy godła, 
których świętość, znachodzi zawsze w ka­
żdej uczciwej duszy powinowate tętno, rze­
kli dość śm iało , odradzającemu się jakoby 
światu: „za nami 1 bo my cię tylko sami 
do zbawienia powiedziem ! u Powtarzamy, 
że żyjemy w czasach uniwersalne} za to 
wszystko expijacyi i pokuty, bo rewolucya 
owych namazańców niezaprzeczona matka 
wierna swojej naturze, jak drugi Saturn, albo 
już z jad ła , albo też w oczach właśnie na­
szych, dojada powoli swe dzieci!

Wniwczem niepowstrzymanym prądzie 
wieków, znachodz^ się takie złowróźbe epo­
ki, w których wszystko, co się w nich tyl­
ko zasiewa lub rodzi, zda się być z góry 
obłożonym jak^ś niczem niezażegnan^ kląt­
wa! Najzdrowsze ziarno, rzucone na pole 
uprawne w takiej epoce, albo nie zejdzie, 
albo jeżeli zejdzie, to w kijkol wystrzeli; 
najświętsza praw da, wygłoszona w takim 
czasie, wyrodzi się pod jego zjadliwym w pły­
wem, w kłam tylko i oszukaństwo! Najnie- 
wzruszeńsze na pozór fundamenta b^dź cze­
go , choćbyś je  z spiżu albo granitu zało ­
ży ł , roztoczy rychło w pruchno, zatruty 
miazmat, takiemu tylko czasowi w łaściw y, 
i postać nawet największa, w takiej epoce 
urosła, postać, w której świat zrazu widział 
olbrzyma, skurczy się wkrótce w k a rła , i
w tłumie innych karłów przepadnie.

Tak^ znać kl^tw^,, obrzuciła Opatrzność 
rok 1848, w chwili kiedy się rodził, kiedy 
czas, pierwszy dzień jeg o , na żelaznym 
swoim zarzynał karbie. Nie sk^p^. ręk^. roz­
siano w nim także po świecie niejedno zdro­
we ziarno! proklamowano w nim niejedną 
święty i uroczysty praw dę!.. położono w nim 
niejeden węgielny kamień, do niejednego, 
wiekami jakoby niespożytego gmachu, i świat
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podziwiał w nim niejednego zbawcę ludz­
kości, który mu zrazu zdał się być olbrzy­
mem !.. I  gdzież stj, dzisiaj owoce takiego 
zasiewu?., gdzie wiara w prawdę tego wszy­
stkiego, co wówczas z taktj. pompfj. głoszono? 
gdzie owe wspaniałe i na wieczność wyra­
chowane budowy? gdzie wreszcie owi Tytani 
którzy je stawiać mieli?

Trzy lata i to niespełna, ubiegło zale­
dwie od tego czasu, kiedy się świat weselił 
i nadzieją żniwa z takiego zasiewu, i wi­
dokami wielkiej, bo na wielkich prawdach 
opartej przyszłości! a już te wszystkie wi­
dziadła, rozpłynęły się w nicość, jak mgliste 
obrazy Dobiera! Zasiana niwa zaległa chwa­
stem do koła! proklamowane prawdy, po­
mnożyły tylko zwątpienie! z gmachów, w któ­
rych jakoby wygodniej jak dotted zamiesz­
kać wszyscy mieliśmy, sterczy już tylko, 
gdzie niegdzie jeszcze ruiny! a koryfeje tego 
niesłychanego ruchu, apostołowie takich łu ­
dzących nadziei, znikli już wszyscy ze sceny!

zaledw ie im dzisiaj, wolno jest jeszcze 
mierzyć z daleka ogrom spustoszenia, któ­
rego byli sprawcam i!

I czegóż to wszystko dowodzi ?.. O to , że 
między myślą a czynem  człowieka, panuje 
przepaść, któr^, namiętność i egoizm nigdy 
i nigdzie wypełnić nie pozwolą!

I czegóż to wszystko naucza?.. O to, że 
św iat, zanim się w myśli jakow ej, choćby 
najszlachetniejszej pokocha, zanim się lii^ 
spoić pozwoli, powinien się wprzódy przy­
patrzyć dobrze jej zastosowaniu i przekonać, 
jak też to ona, w czyn zamieniona, w yglą­
dać pomiędzy ludźmi będzie!

Brzemienny wiel^. myślami, bardzo wznio- 
słemi, bardzo szlachetnemi, stopił na ziemię 
rok 1848, i spoił niemi mniej-więcej w szy­
stkich, począwszy od najniższych aż do naj­
wyższych. 1 wszędzie też mniej więcej zda­
wało s ię , że się te myśli w czyn zamieniać 
poczęły!.. Tutaj ich inkarnacy^, podjęło sta­
nowcze zwycięstwo! ówdzie, zezwoliła na 
to wcielenie... czasem jakoby wymagana kon- 
cessya! Ale to były  myśli poczęte w 1848
roku! w roku więc obłożonym z góry kl;j-
twtj, opatrzności, w którym co tylko przy­
szło na św iat, przyszło na meg0 zatrute! 
Namiętność przeto, sprostytuowała wszędzie 
zwycięstwo, a egoizm wzi^ł P°d swój kal- 
kuł wszędzie koncessye, i zwycięstwo za_ 
mieniło się też wszędzie w porażkę, i kon­

cessye cofają się też wszędzie przed takim 
kalkułem !

N a sztandarach, pod któremi garnął się 
przed trzema laty świat cały , czytaliśmy 
godła reformy „ Ludzkościu i „ Pa?'tstwa.u 
W  imieniu praw jakoby i pierwszej i dru­
giego, domagano się od każdego z nas ofia­
ry, z praw jego w łasnych i nabytych; i 
w zamian za ni<} obiecywano: światu całe­
mu, panowanie uniwersalnej m iłości, naro­
dom z a ś , panowanie wolności i prawa! — 
Spojeni tak wielką myśl^., znieśliśmy pra­
wie wszyscy żądane ofiary!... Gdzież jest 
to, cośmy w zamian za nie odebrać mieli?..

Ludzkość, ten wspaniały sen, trapiący 
najzacniejszych zk^d-in^d marzycieli od po­
czątku zaistnienia św iata, ludzkość ułomna 
dla tego samego w łaśn ie , że jest ludzko­
ścią! zapragnęła bytu cum beneficio sine 
onere, zapominając, że gdyby go rzeczy­
wiście kiedy dostąpić mogła, przestałaby tern 
samem być ludzkością. Przernawiajęcy w jej 
imieniu, z sztyletem w ręku, usiłowali w y- 
módz na towarzystwie to w łaśnie, co jeźli 
ma iść na jej pożytek i zbawienie, darem 
tylko miłości i chrześciaństwa być może! 
Napaść też zbrojny, odparło towarzystwo 
również zbrojnie, a  walka o panowanie mi­
łości i braterstwa, w yw ołała najzaciętszy 
nienawiść pomiędzy braćmi w łaśnie; i jej 
pobojowisko, oblały krwi strumienie! Zachód, 
który tę nowy hydrę, strojny w szaty po­
dobnie zwodnicze, w żelazne zaledwie skuł 
pęta, obozuje odtyd pod broniy, i ledwie 
wydoła czuwać, iżby się zaś włos, na któ­
rym wisi nad nim nowożytny miecz Damo- 
klesa, kiedy niespodziewanie nie u rw ał; a 
świat patrzycy na te zapasy z dala, widzi 
odtyd i słuszn ie , w każdym tak zwanym 
przyjacielu ludzkością rodzoneyo nieprzy­
jaciela towarzystwa.

Państw o , owa ordinata concordia Ci- 
vium Cycerona, owo pojęcie i źródło oby­
watelstwa! owa strażnica praw pojedynczego, 
nad obmyśleniem dla której należytego or­
ganizmu, przemyśliwało tyle wieków, tylu 
mędrców i tylu filozofów i przemyśliwało 
nadaremnie! znalazło także w tym czasie, 
swoich rzeczników, którzy się jego poprawy 
i dobrem zajmować chcieli. Domagano się 
przeto wszędzie jego reformy w imieniu ja ­
koby wolności i praw a , pragniono jej atoli 
wszędzie, w imieniu i na korzyść własnej

tylko władzy. • Do opanowania przeto tej 
w ładzy, zerwano się prawie wszędzie do 
s iły , i s iła  też nie co innego, walkę w szę­
dzie rozstrzyg ła , a używajyc i słusznie 
prawa zwycięzcy, o przyszłej postaci tego 
państwa, w gruncie zaś o warunkach w ła ­
snego istnienia, wszędzie wyłycznie orzeka 
i orzekać będzie! Taki wypadek walki, za­
opatrzył tylko zwycięzców w broń jeszcze 
jedny przeciw zwyciężonym, a świat, które­
go kosztem odbyły się zapasy, zmierził so­
bie nieledwie wolność, bo się przekonał, że 
pod jej godłem chowa się w szędzie, pra­
gnienie tylko dominacyi i władzy.

Patrzyć się na taki stan św iata, na taki 
rezultat olbrzymich jego w trzech ostatnich 
latach wysileń, nasuwa się każdemu samo 
przez się pytanie: Jaki horoskop zapowiada 
czas obecny światu? jaky przyszłość nam 
samym? Jeżeli praw da, że nam zależy na 
tern, ażeby ta przyszłość nie by ła  znowu 
okupiony takiemi lub podobnemi ofiarami, po 
jakich co dopiero odetchnęliśmy, warto się 
istotnie zastanowić nad zbadaniem tego py­
tania.

Kontrakty S t.-Jańskie  minęły, owa epoka 
niegdyś tak świetna w Krakowie, kiedy o- 
bywatele zachodnich cyrkułów i królestwa 
Polskiego, zjeżdżali do naszego miasta, ja ­
ko punktu, w którym koncentrowały się ka­
pitały i załatwiali swoje interesa.

W  roku obecnym, nietylko obywatelstwo 
z prowincyi i królestw a niezaludniło K rako­
w a, ale nie zrobiono zgo ła żadnych intere­
sów. Niesłyszeliśmy, aby jakie dobra sprze­
dano, znaczniejsze tranzakcye pieniężne od­
bywano; przeciwnie słyszeliśmy bolesne na­
rzekania, iż wierzyciele nietylko w kapital­
nych , ale nawet procentowych w ypłatach, 
doświadczyli zbyt często zawodu. Czy po­
czucie powinności mniej silne, czy nierząd 
albo zbytek owe źródła nierzetelności, g łó -  
wrnie zwiększone? bynajmniej. — Nikt dzisiaj 
obywatelstwu ziemskiemu, ani zbytku nieza- 
rzuci, ani pracy niezaprzeczy — ale zbyt 
wiele niajtj obecnie trudności do pokonania, 
aby nawet obok przemysłu i pracy mogli zo­
bowiązaniom swoim zadosyć uczynić. To 
niech dobra sprzedają: prawda — ale aby 
dobra sprzedać, potrzeba wystawić na targ 
towar niewątpliwy co do wartości i potrzeby 
kupca. Kto ma dziś towar niewątpliwy co

W  niew ielkiem  dziełku napisanem po niem iecku, 
a którego p ierw szy tomik w yszed ł, zebrała p. Pul- 
szka rozmaite pow ieści i podania z W ęg ier , które 
nie są w yłączn ie m adziarskie, lecz  odnoszące się 
do różnych plem ion zam ieszkujących ten kraj; dla 
tego też znachodzimy w  tój liczbie kilka klechd i 
podań znanych i u nas, lub też w łaściw ych  S ło w a ­
kom, a zatóm zaw sze nas zajmujących o tyle, o ile 
są gałązkami uszczkniętem i na drzew ie słowiańskiem . 
Przytoczyć je  w wyjątkach, jest to przysługę uczy­
nić wszystkim , których obchodzą utwory naszego  
gminu, już j8**0 kwiat samorodnej p o e z y i, już jako 
m ateryał do porównań i w niosków . Czynię to tćm 
skwąpliwićj i iż autorka nietylko pojęła sposób od­
dania tego rodzaju podań, ale je s t w nich zam iło­
waną, jak się to P°*a ł®J® *.jed n eg o  ustępu przed­
mowy : kto s ły sza ł te klechdy z ust gminu, kto s ie ­
dział z pastuchem u ogniska rozłożonego  na b ło ­
niu ; kto rozm aw iał O men ze strzelcem  w gęstwiach  
boru lub przysłuchiw ał Się opowiadaniom wiejskich  
dziew cząt pod kądzielą, czasu zim owych w ieczorów ; 
ten zna ca ły  urok m ieszczący się w tych powie 
ściach, urok, jakiemu żadne p °  P° oła. A ja 
ko m otyl, to sw aw olący około k » o zacze  
piony na listku lekko stulający tęczow e krzydełka, 
niejest podobnym do te g o , co wb'ltY 
przechow uje się pod szkłem  jakiego z i > ja o 
kwiatek przyciśniony bibułą zielnika,

l,arwe _  podobnie dzieje się z pow ieścią ludu: 
oddalona od m iejsc rodzimych, przeniesiona pod 
obce n ie b a , staje się bezbarwną x martwą. 
Robiłam w ię c , co m ogłam , aby tym uroczym  po­
w ieściom  zachować aby odrobinę c prostoty i
św ieżości  ̂ ,

W  liczbie tych podań co łączność mają z na­
szym krajem , lub też treść jedną i tę satnę obra­
biają stosow nie do sw oich form i w yo rażeń, u -  
m ieściła autorka następujące: Karbun u nad z ie lo -  
nem jeziorem  —  Spiski dom •— Janosik pan 
Twardowski —  Biedny Tatar —  Skały Lipnjka itd. 
Przytaczam w ięc niektóre w przekładzie; Co tern
skwapliwiej czynię, iż autorka zachowała prostotę i
w dzięk prawdziwie kobiecy w opowiadaniu. 

K arbunku ł n a d  z ie  łonem je z io rem .
W  Karpackich dolinach spotkasz jeziora bezden­

nej g łęb i. Żadne źródełko niew lew a się do nich, 
żaden strum yczek niewytryska z n ich , cisza panuje 
na jeziorze, jak w dolinie co je  otacza, i zeby pro­
m ienie słoneczne niezam ieniały w parę tych wód, 
niezawodnie zatopiłyby w ażkie łącz  i ciągnące 
sie brzegiem , lub przebiły się przez skalistą 
śc ia n ę , o którą fale jeziora jednostajnym uderzają 
pluskiem. M ieszkańcy okoliczni są tego mniemania, 
że te jeziora mają związek z morzeni baltyckiem, 
przeto dają im nazw ę „Morskiego Oka.

Dla tego ilekroć się te wody górskich staw ów  za­
mącą, ilekroć w zielone fale pokarbuje ich pow ierz­
chnia, chociaż najmniejszy w ietrzyk n iew inn ie, n a ­

tenczas Góral m aw ia: dziś na morzu musi byc znowu  
wielka burza“ —  i tak od ojca do syna przechodzi po­
danie, jakoby wody Morskiego O ka, od czasu do 
czasu w yrzucały szcząty okrętów, lub towary, p o ch ło -  
nione gd zieś daleko w morskich przepaściaeh. Chro­

powate skał ściany otaczające takie jez io ro , czysta  
ciem nozielona barwa w ody, niezm ierzona głęb ina, i 
trudność przedarcia się do tych staw ów , w szystko  
to nadaje im pew ien m ityczny urok, a stąd w yw ią­
zuje s ię  niejedno podanie. Najpiękniejsza z tego ro­
dzaju pow ieści jest następna:

U zielonego jeziora w pobliżu Łom nickiego szczy ­
tu , niewidać już nawet ciem nych jo d e ł i sosien ;  
rzadki kozodrzew  i mchy dają smutne w yobrażenie 
o tutejszej ro ślin n ości: czasami tylko krzaczek dzie­
w iczej róży alpejskiej rozw eseli oko. Tu już n ie -  
usłyszysz brzęczenia muszek i p szczó ł, i chyba j e ­
den motyl zapędzi się w te skały, gdzie dzikie ko 
zy w ieszają się  po urwiskach. A czkolw iek miejsca 
te wyglądają dziko i pustynnie, jednakże m ieszkał 
w nich jakiś blask purpurow y, który z rąbku przelotne 
go obłoczku lub z czaszki spadzistej sk a ły , w ylew ał 
łagodne św iatło na te góry, szczególn iej po zacho­
dzie słońca. Piękną tw orzyła w tedy przeciw ność  
ciemno zielona szyba m orskiego oka, ze sklepieniem  
nieba lekko zarumienionóm.

Każdy góral w Tatrach, znał bardzo dobrze przy­
czynę tego n iebieskiego zjawiska: kiedyś go spytaj 
pow iedział ci, że  na szczycie  jednej skały s ię g a ją  
cćj aż po granicę w iecznych śn iegów , znajduje się 
karbunkuł dający ten blask. W  ciągu dnia diamen
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ten w cią g ł w sieb ie promienie słoneczn e, a w j 
w ylew ał je  na całą okolicę. Sława tego diamentu 
była tak g łośną , że  w iedziano o nim w 08 ym sw ie ­
c ie ; w ielu  nawet królów u s ł y s z a w s z y  o nim, chcieli
dać pół królestwa temu, ktoby im klej no ten przy­
niósł. W ysoka nagroda niejednego łakom iła śm iał­
ka, lecz  napróźno; gdyż na. | i !  * stromych
ścianach opoki nieutrzymała się ludzka stop a ; a do­
s t a ć  go  też n iebyło s p o s o b u ,  bo tam ani o rze ł do­

lec ia ł, ani dosięg ła  strzała. Tymczasem kamień so ­
bie św iec ił i św iec ił w g łuchych  n o c a c h  tatrzań­
skich —  królow ie zazdrościli, że  nie w icb komna­
tach; ale niebyło sposobu!

Pew ien strzelec d ługo  przem yśliw ał, jakby to 
dostać się  na szczyt tatry; z kozą dziką ch odził 
przecie na w y śc ig i, przeskakiwał przepaście, w ie ­
sza ł się po urwiskach —  a jednak niem og nic w sk ó­
rać. P rzyszło mu tedy do g ło w y , kulą z rusznjcy  
strącić ten k lejnot, którego m em ógł dosiądź; a cho­
ciażby rozb ił się  na kaw ałki, m niejsza oto, każdy  
kawałek wart krocie. 1 10 m epom ogło; kule bowiem  
odbijały się od skały n iedosięgnąw szy szczytu. Strze­
lec uparty w swojem przedsięw zięciu  nje ła tw o się  
czem  odstraszył. chocby i w łasną  duszę m iał zgu­
bić; chcąc bądźjakbądz posiąść on klejnot, za­
przedał się biesowi za jed en  strzał celny.

Z r o b i w s z y  u g o d ę , ze  zm ierzchem  p ośp ieszy ł do 
m o r s k i e g o - o k a , a różow e św iatło  tak umilało dziką 
p o t s ę p i o ś ć  sk a ł, że  jem u samemu żal się zrobiło 
Ze p s o w a ć  to p iękne cu d o; niedarmo zadrżała mu 
r ę k a , gdy kurek n a c ią g a ł; ale cofać się nieumiał, 
i n iem ógł —  w jęC Wypalił....

Kula ugodziła  w sam szczy t; lecz  gdy strzał b y ł 
28 m ocny, u łam ał się kaw ał granitu, a znim zlatu­
jący karbunkuł n iespadł na wąski b rz e g  między po­
dnóżem  skały  a jez iorem , ale po g rąży ł się  w fa­
lach, w których i jeg o  św iatło zagasło  na w ieki.

Grube mroki rozciąg ły  się na okolicę —  a w zw ier­
ciadłach m orskiego-oka odbija się tylko stroma skała  
nieośw iecona już blaskiem diamentu. Samotną tę 
dolinę szanuje łakom stw o człow ieka — gdyż skarb 
jej p och łonęły  g łęb ie.

Janosik.
Za czasów  gdy król Jan Zapolyi prow adził wojnę
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do wartości, kiedy niewiadoma cyfra inde- 
mnizacyi, kiedy niewiadomo od lat trzech, 
jak kwestya służebności będzie rozstrzygnię­
ta , słowem  niewiadomo co jest sprzedają­
cego własnością i nieokreślono co istotnie 
spłacą. Do tej trudności dodawszy niepe­
wny kurs banknotów, i opłatę stęplową, a 
znajdziemy przyczyny zupełnego zaprzesta­
nia kupna i sprzedaży.

M oże ministeryum przekonać praktyka po­
trafi, iż mniejsza opłata stęplowa powiększy­
łaby  nawet dochód skarbu, oprócz dobro­
dziejstw jakie spływają na kraj z ustawnego 
ruchu i przelewu kapitałów. A  skoro roz­
ważyć raczy, iż stagnacya interesów pod 
względem finansowym równie skarbowi jak 
obywatelom szkodzi, może pospieszy z za­
łatwieniem tych pytań żywotnych, których 
prowizoryczne status q u o , źródła bogactwa 
krajowego wstrzymuje. Powtarzamy: nie­
pewność co do cyfry indemnizacyi, s łu że­
bności , prawo stęplow e, utrudnienie komu- 
nikacyi z królestwem Polskiem — oto główne  
powody, które kredyt zabiły u prywatnych, 
czy zaś ten nie w pływ a na kredyt państwa, 
niech ludzie stanu rozstrzygną.

Morrespondencya Czasu.

SScrlin 29 czerwca.

f  W  polityce c i sz a ; przerywa ją  tylko sprawa 
Zgromadzeń powiatowych i spór dzienników o sto­
sunek jej do konstytucyi, i o zasady liczbowej i sta­
nowej reprezentacyi. Spór ten sta! się powszechnym 
w kraju i znalazł już stosowne ocenienie i za g ra­
nicą. Niemamy nic nowego do dodania. Ministerstwo, 
jakkolwiek wie bezwątpienia do czego dąży, znaj­
duje się jednak widocznie w pewnym ambarasie, bo 
organ ministeryalny, Pruska G azeta, powtarza cią­
g l e , odpierając napaści opozycyjne, źe reskrypta 
ministeryalne wyrzekły tylko tym czasow e  zwołanie 
stanów. Ale podejrzliwość w kraju jest  juź^tak wiel­
ka , źe nikt zaręczeniom cficyaluym nie wierzy. 0 -  
pinia publiczna domaga się wyraźnego ministeryal- 
nego aktu, aby się mogła uspokoić. Wrażenie spra­
wia zdanie Radowitza, którego dzieło „Państwo i 
Kościół" drukuje się w Halli. W  niein ten mąż stanu 
i były minister pruski wypowiada o tw arc ie , źe mo­
narchia stanowa stała się odtąd czystem niepodo­
bieństwem , a usiłowanie dzisiejszego rządu aby ją 
przywrócić , jeżeli istotnie rząd ma ten zamiar, przy­
śpieszyć tylko musi oczekiwaną katastrofę. Podobnie 
oświadczył się Usedom, były pose ł pruski w Rzy­
mie w odezwie do swych wyborców, czyniąc spra­
wozdanie z czynności swoich w Izbie wyższej. 
W  tej samej myśli przemawiają i inni ludzie stanu, 
urzędnicy i uczeni. Prawo dyscyplinarne wstrzy­
muje wielu od podobnych oświadczeń, ale w pry­
watnej rozmowie rzadko kogo napotkać, któryby 
stawał w obronie minisleryalnych reskryptów. Tylko

z cesarzem, zdarzyło s ię ,  iź sławny rozbójnik Ja ­
nosik panował sobie w lasach i skałach Arwańskich i 
Liptowskich. Tęgiź to był mołojec ten Janosik! Ni 
to król, miał moc nad bogatym i ubogim, a spra­
wiedliwość lepiej wymierzał niż najzawołańszy sę­
dzia i prawnik. Z kobietami zachowywał się słod­
ko i uprzejmie, z ubogimi wspaniale; na żyda i li­
chwiarza rzuca ł  się jakby wilk wściekły. W  sile 
nikt mu n iespros ta ł ;  a do tego miał jeszcze taki 
zaczarowuny toporek , źe kiedy nim cisnął,  prosto 
w cel godził,  i zaraz w raca ł  do dłoni, jakby do 
magnesu żelazo. Jednem kopnięciem nogi przewró­
cił raz kolebkę jakiegoś wojewody jadącego od bi­
skupa, gdzie był na obiad zaproszony. Woźnica 
właśnie zaciął biczem tęgą czwórkę niedbając na 
krzyk pastuszka pędzącego kilka owieczek z largu 
i niemogącego ustąpić tak prędko z gościńca — ja ­
koż koło przeszło owieczkę; pastuszek płakał, wo­
źnica klął —  gdy w tern nagle wypadł Janosik — 
i zanim spostrzegł go pan drzemiący w powozie, 
a hajducy stojący za kolebką, tak silnie w pudło 
nogą u d e rz y ł ,  źe je  w rów obalił—

Inną razą przyszedł Janosik do karczmy, gdzie 
stało na kwaterze dwódziestu pięciu szwabskich żo ł­
nierzy *). Siedzieli oni dokoła s to łu ,  jedli wę­
dzonkę, popijali winem, wyśmiewając ch łopów , te  
im niestać tylko na owsiany placek. Cłopi stali po 
kątach i klęli w duchu żarłoków, których musieli 
żywić; a żydowi grozil i ,  źe im wódki na kredkę 
dawać niechce. Janosik chodząc popod okna pod­
s łuchał co się święci;  po chwili wszedł do izby, 
wmieszał się do gpiwędki, i zaczął ujmować się za 
chłopstwem , powiadając: chłop pracuje i jeszcze

* )  W iększa ozęść kolonistów w W ęgrzech Jest ■ Szwabii.

stan rycerski oświadcza się za niemi, bo widzi 
w nich powróconą sobie dawniejszą przewagę w re ­
prezentacyi, a tern samem najpewniejszy środek do 
odzyskania swych wyjątkowych praw i przywilejów. 
Obrachowano, że w całej monarchii posiadłość g run­
towa większa czyli rycerska ,  wynosi w przecięciu 
3 5 % )  posiadłość gruntowa mniejsza 6 0 % .  Tym­
czasem pierwsza posyła na zgromadzenia powiato­
we 12,700 , druga 975 reprezentantów; posiadłość 
zatem większa jes t  w przecięciu trzynaście razy li­
czniej reprezentowana niż posiadłość mniejsza. Te 
975 głosów reprezentują 1,238,720 posiadaczy. Do 
nich doliczyć należy 979 miast z ich gruntami, ka­
pitałami, fabrycznemi zakładami, składami towarów, 
siłami duohowemi itd. A przecież wszystko to ra­
zem wzięte nie wynosi jeszcze i nie waży w zgro­
madzeniach powiatowych jednej szóstej części tyle, 
ile czyni reprezentacya dwunastu tysięcy rycerskich 
dóbr właścicieli.

Moźnaź się dziwić, żo stan rycerski składa mi­
nisterstwu dzięk i, za przywrócenie stanów powia­
towych i prowincyonalnych ? Moźnaź się dziwić i 
brać za złe stanom miejskiemu i wiejskiemu, źe 
przeciw nim protestują?

Turyn 25 czerwca.

^  Od dwóch dni Izba zastanawia się nad waż- 
źnem prawem mającem na celu podciągnięcie pod 
podatek artystów, kupców, rzemieślników' itd. Po­
trzebę tego podatku wykazały najjaśniej teraźniej­
sze finansowe Piemontu stosunki. Minister dowodził 
tylko jego słuszności. Prócz opozycyi radykalnej, 
Izba przyjęła mowę ministra z zadowoleniem. Dy- 
skusya skończy się zapewne dzisiaj. Na posiedzeniu 
wezorajszem trzy pierwsze i główne punkta już za-  
wotowanemi zostały. Artykuł lszy, stanowi potrzebę 
patentu dla każdego mającego pewną profesyą, i 
pewną za taki patent opłatę. Artykuł 2gi nakłada 
podatek na wszystkich kupców i rzemieślników, sto­
sownie do zysku lub zarobku. Artykuł 3ci, wyjmuje 
z pod tego rozporządzenia posesorów ziemskich 
trudniących się rolnictwem. W tych trzech arty­
kułach jest  prawie całe prawo. Inne są małej wagi.

Listy z Rzymu donoszą o ciągłych smutnych i 
krw awych zajściach, między żołnierzami załogi fran­
cuskiej i pospólstwem. Niema dnia w którymby nie 
było ataku zbrojnego lub zabójstwa. Rząd papiezlu 
ma bardzo wielkie trudności.

W  Neapolu podług wiadomości godnych wiary, 
skazanie na śmierć pp. Septeinbrini,  Agresti i Fan- 
citano (członków del Unita Ita lia ),  o mało co nie- 
wywołało powstania w mieście. Lud skupiony tłu ­
mnie po ulicach rozpędził wojsko i policyą, zgro­
madzone na placu egzekucyi,  otoczył wiezienie, 
wymógł źe mu pokazano skazanych na śmierć, i 
nieopuścił placu wołając o ułaskawienie, aż im ta­
kowe istotnie nie przyszło. Powiadają, źe kardy­
nał Cosenza arey-biskup Capui u króla to ułaska­
wienie wytnógł. Za odebraniem tej wieści, pospól­
stwo ruszyło pod' okna żon i familij uwięzionych 
z okrzykami radości i tryumfu. Nazajutrz tojest lfigo 
t. m . , tysiące cisnęły się do kościoła św. Anny, 
gdzie się odprawiło na podziękowanie Wszechmo­
cnemu, solenne z Te Deum  nabożeństwo.

 ----

Przegląd Polityczny.
Wystąpienie p. Rabe z ministeryum pruskiego, 

zwlekane dotąd dla braku jego  zastępcy, wkrótce

płaci,  a w yź-to  co robicie i jeszcze wymyślacie? 
Żołnierze z razu odcinali s ię ,  potem jaki-taki dalej 
rwać się do Janosika, a widząc, że chłop nie u ło ­
mek, pokładali ufność w swej liczbie, więc wpadli 
nań hurmą. Ale Janosik oparł się plecami o ścia­
nę ,  a dobywszy toporka zaczął nim wywijać, wy­
puszczać i znowu chwytać. W  kilku chwilach do 
góry nogami przewrócił całą izbę —  na podłodze 
leżały pobito misy i garnki,  połamane ławy i stoły 
i z jaki dziesiątek żołnierzy okropnie pokiereszo­
w anych—  reszta przestraszona dała drapaka i nieo- 
parła się aż w S a n k t - Nikolai, gdzie ich starszyna 
hulała i balowała na zjeździe komitatowym.

(D a lszy  ciąg nastąp i) .

BIBLIOTEKA PUBLICZNA W PETERSBURGU.
Na początku r. b. wyszło sprawozdanie za r. 1850. 

publicznej cesarskiej biblioteki, złożone przez se­
kretarza państwa barona Korfa ministrowi dworu. 
Ciekawsze szczegóły tego sprawozdania, podajemy 
naszym czytelnikom.

Przed czterdziestu laty jeszcze ,  najznakomitszym 
zabytkiem biblioteki były bogate zbiory Załuskich 
i ważne rękopisy Dubrowskiego. Rył to początek 
wielki i znakomity. Dzisiaj biblioteka wzrosła i 
zbogaciła się dziwnym sposobem. Znajdują się 
w niej te raz ,  naprzód wszystkie księgi wydane 
w Rossyi od tego czasu, potem całe bogate i wy­
borowe bilioteki uczonych i zapalonych miłośników 
i zbieraczu w książek: Suchtelena, Kalińskiego, knia­
ziów Golicyna, Łobanowa itd.; inkunabuły, rękopi- 
sma hr. Tołstoja i nakoniec jedyny w świecie zbiór

ma nastąpić; mówią jednak, iż będzie ono zapowie­
dzią dalszych zmian gabinetu, gdy stronnictwo N o w o -  
p ru sk ie j Gazety  przez podniesienie kwestyi stanów, 
rzeczywiście może być uważanem jako stojące u 
steru rządu. Już więc nie o zmianę systemu idzie, 
ale o zmianę personalu, która koniecznem musi być 
następstwem zwycieztwa tej partyi, gdy dzisiejsze 
ministeryum przez nią jedynie utrzymywane toruje 
jej drogę do gabinetu. Przybycie nagłe i niespo­
dziane hr. Arnim-Boitzenburga z podróży po Tyrolu 
i Włoszech, ma w ścisłym zostawać związku z pla­
nami pretendentów minisleryalnych.

C orrespondenz-Bureau  donosi, iż Cesarz austryacki 
odwiedzi w sierpniu króla bawarskiego i z Munchen 
uda się również do Stuttgartu; król pruski zaś w tym 
czasie uda się do księstw Hohenzollern dla odebrania 
hołdu od naszych poddanych, i może obaj monar­
chowie spotkają się w drodze. Gaz. Pocztowa  pisze 
bowiem, źe król pruski pojedzie do Karlsruhe.

W Kolonii nowe rewizye.
Książę Leuehtenberg przenocowawszy w ponie­

działek w królewskim pałacu w W roc ław iu , odje­
chał rano do Berlina.

—  P. Thiers mówił w Izbie Irancuzkiej przeciw 
wolności handlowej. Rozprawiał długo, przywołując 
na pomoc wszystką broń oratorskiego talentu i za­
pasy wielkiej nauki. Nie zburzył systemu ekono­
micznego Ryszarda Cobdena, nie ujął nic sławie 
Roberta Peela, ale dokazał sw e g o ,  bo projekt p. 
Sainle-Beuve zapewne nieprzejdzie. Przechodził po 
kolei te rodzaje przemysłu, przy których łatwa ar-  
gumentacya dozwalała swawolnie skakać dowcipowi; 
ale o tych, które na protekcyi cierpią, o jedwabiach, 
broniach, dywanach francuzkich itd. nie mówił. Nie 
wspomniał nadto o ogromnej klasie konsumentów, 
którzy zmuszeni są do ofiar bez żadnej nagrody, i 
jako przyszłość dla ludzkości stawiał te nadzieje, 
że kaźden naród nie w stosunkach internacyonal- 
nyeh, ale w własnej konsuinpcyi winien czerpać bo­
gactwo. Kula ziemska z hermetycznie zamkniętemi 
krajami, oto jest raj p. Thiersa. P. Thiers zyskał 
w Izbie oklaski, zapewnił sobie głosy do przyszłego 
Zgromadzenia, ale sprawy wolności handlowej nie 
wstrzymał na krok, bo nieprzekonał nikogo, aby był 
sprawiedliwym przymus kupowania drogo złych pro­
duktów, kiedy dobrych można nabyć tanio.

—  Korespondencye z Rzymu donoszą o zatar­
gach,  które o małoco niewszczęły się między rzą­
dem papiezkim a francuzkim. Rząd francuzki chcąc 
zabezpieczyć swych żołnierzy od zamachów, któ­
rych byli przedmiotem, zmienił w Paryżu plan o ku -  
pacyi Rzymu i dał rozkaz jenerałowi Gemeau, aby 
się usadowił na czterech punktach strategicznych, 
zkąd mógłby skuteczniej czuwać nad miastem. Rząd 
papiezki zawiadomiony o tych rozkazach z Paryża, 
co do trzech punktów nie miał nic do zarzucenia, 
lecz czwartego odmówił. Chodziło o pałac Quiri- 
n a ł u , gdzie Ojciec ś. chciał zamieszkać przez lato, 
a jenera ł  francuzki chciał go zająć dziesięcioma 
kompaniami piechoty. Władze francuzkie, którym 
najmniej chodziło o Q u i r i n a f ,  uległy woli Papieża, i 
sprawa w ten sposób została załatwioną. Z resztą 
żołnierze francuzcy nie są już obecnie celem zbro­
dniczych zamachów, ale natomiast urzędnicy pa-  
piezcy, mianowicie policyjni i członkowie trybunałów 
kryminalnych, wystawieni bywają często na zd ra ­
dzieckie napaści.

W i e d e ń  3 0  c z e r w c a .  D zienniki f rancusk ie  
p o d a ły  p rzed  kilkom a dniami w iadom ość ,  j a k o ­
by s e n a t  ham burgsk i  z a ł o ż y ł  u n ie k tó ry ch  z a ­
g r a n ic z n y c h  r z ą d ó w ,  a m ianow icie  f rancusk iego  
p r o te s ta c y ą  p rz e c iw k o  za ję c iu  p rzedm ieśc ia  S t.  
P au li  p rz e z  w o jsko  a u s t r i a c k i e .  D z is ie j s z a  g a ­
z e ta  , Wiedeńska  z a p e w n ia  ,, z na j lep szeg o  ź r ó ­
d ł a "  w  częśc i  n ie u rz ę d o w e j ,  ż e  ta  p o g ło sk a  
n ie z a s łu g u je  na  w ia rę .

rękopisów wschodnich, zdobytych przy szturmie A r-  
debilu i Achałcychu. Niemówimy już o prywa­
tnych zbiorach i ofiarach, i o znacznych bibliote­
kach wywiezionych z Polski. Nawet sam gmach 
biblioteki większy jes t  dzisiaj dwa razy , jak był 
przed 40tu laty. Jednem s łow em , liczbą książek 
bibioteka petersburgska jest drugą albo trzecią 
w świecie; a wewnętrzną wartością, mianowicie 
w pewnych oddziałach, niezawodnie pierwszą.

W  styczniu 1850 posiadała: 1) ksiąg drukowa­
nych vol. 453 ,784 ,  ale źe katalogi niewygotowane 
były jeszcze zupełnie , liczba ta niepokazuje rze­
czywistego bogactwa, i dla tego można ją  podnieść 
przynajmniej do 600,000. 2) rekopismów w 41 j e ­
żykach, dzieł 18 ,352 , vol. 20,705. 3) autografów 
336 kolekcyj, w 710 vol. 4} rycin 39,815. 5) bro­
szur niespisanych jeszcze od biblioteki Załuskich, 
najmniej 40,000. —  Kilka razy starano się spisać 
katalogi, i nareszcie za rządów rzeczywistego rad ­
cy tajnego Buturlina (od m. kwietnia 1843 do paź­
dziernika 1849), najważniejsza ta praca w ciągu lat 
40 tu ,  przywiedzioną była do skutku, chociaż w czę­
śc i ,  ale za to najwięcej interesującej. Spisano ka­
talog rękopisów i autografów w 21 tomach, tudzież 
drugi katalog ksiąg historycznych w języku rosyj­
skim, który zawiera dzieł 3173 a vol. 4541. 0 -  
prócz tego układano spisy ksiąg historycznych w in­
nych językach, których liczba dochodziła do 60,000 
tomów, tudzież spisy rycin.

Początek roku 1850 oznaczony był wielkiej wa­
gi wypadkiem, dla biblioteki. Razem z muzeum Ru- 
miancowa przez ukaz z dnia 19 lutego, biblioteka 
oddaną została pod- nadzór ministra dworu cesar­
skiego. Nowa przyszłość otwarła się dla tego pię­
knego zbioru ks iąg ,  nowe zasady weszły w życie.

—  Południowo  -  Słowiańska gazeta  donosi 
z W i e d n ia ,  że  n o w y  ko d ek s  k a rn y  a u s t ry a c k i ,  
o t r z y m a ł  j u ż  s a n k c y ą  c e s a rs k ą .  N iem ieck ie  w y ­
dan ie  jego  j u ż  je s t  n a w e t  w  d ruku  u k o ń c z o n e ,  
a p u b l ik a c j  a  onegoż  w  c a łe m  p a ń s tw ie  n as tap i  
skoro  ty lko ro z p o c z ę ty  już  d ru k  teks tu  w  in ­
nych  ję z y k a c h  m onarch ii  zo s tan ie  ukończonym .

—  B u d o w a  kolei ż e la zn e j  z  M onach ium  p rz e z  
Rosenheim  z boczną  ko le ją  do K ufs te in  i S a l z ­
bu rg a  rozp o c zn ie  s ię  ze  s t ro n y  B a w ary  i w  p r z y ­
s z ły m  m ie s ią c u ,  i podobn ież  ze  s t ro n y  A u s t ry i  
b u d o w a  kolei z I n s p ru c k a  do K ufs te in  i z S a l z ­
b u rg a  do B ru ck  nad  M u r ą ;  c a ł a  ta  p r z e s t r z e ń  
ł ą c z ą c a  W ie d e ń  z M onach ium  na jda le j  do d. 1 
m a ja  1 8 5 6  r. ma być  ukończoną .  J e d n o c z e ś n ie  
bu d o w ać  s ię  będz ie  kolej z W e r o n y  do B o tze n  
w  Tyro lu  i z  R e g e n s b u r g a  do g r a n ic y  au s t ry a c k ie j  
a n as tęp n ie  do L inzu .

—  W  M e d y o lan ic  p o p e łn io n e  z o s ta ło  d. 2 5 g o  
b. m. w ie c z ó r ,  po li tyczne  m o r d e r s tw o ,  o któreui 
dziennik i w ied e ń sk ie ,  p o d a ją  n a s tę p n e  s z c z e g ó ­
ł y :  D r  Ciceri uw o ln iony  n ie d aw n o  p r z e z  sąd  
w o jenny ,  s k a z a n y  z o s t a ł  p r z e z  t r y b u n a ł  a p e la ­
cy jny  na 1 0 - le tn ie  w ięz ie n ie  z a  s p r z e d a ż  obli— 
gac y j  M a zz in ieg o .  P r z e ło ż o n y  je g o  le k a rz  p ro ­
w in c jo n a ln y  dr. V a n d o n i ,  k tó ry  d o n ió s ł  o tem 
w ł a d z y  i w y s t ą p i ł  j a w n i e  j a k o  o s k a rż y c ie l ,  od 
chwili s k a z a n ia  C ic e re g o ,  l iczne o d b ie r a ł  l is ty  
z  p o g ró ż k a m i,  na k tó re  j e d n a k  n i e z w a ż a ł .  T y m ­
czasem  5i5go, o g o d z .  4 %  p o p o łudn iu  g d y  w r a ­
c a ł  do d o m u , r z u c i ł  s ię  n a  niego ja k iś  n ie zn a n y  
c z ło w ie k  i u g o d z iw s z y  d w a k r o ć  sz ty le tem , na 
m ie jscu  t rupem  p o ło ż y ł .  S p r a w c a  n ie z o s t a ł  do­
tąd  sc h w y ta n y .

N I E  M C Y.

Powszechna Gazeta Niemiecka  p isz e  z F r a n k ­
furtu  dn ia  2 6  c z e r w c a :  A u s t r j ra ma p r e z y d e n -  
c y ą  w  B u n d e s ta g u ,  p r e z y d e n c y ą  w komisyi w o j ­
skow ej  ; j e n e r a ł  a u s t ry ja c k i  je s t  d o w ó d z c ą  w o jsk  
s to jąc y ch  w  F ra n k fu rc ie  i o k o l ic ac h ;  w s z ę d z i e  
A u s t r v a  na  czele. D w n r j r są s ie d z k ie  p r z e s z ł y  
od z w ią z k ó w  p rz y ja ź n i  z P ru s a m i ,  na s tronę  
A u s t r y i ,  albo p rzyna jm n ie j  b liskie s ą  o ś w ia d ­
czen ia  s ię  za  po li tyką  a u s t r y j a c k ą ;  ks. M e t t e r -  
nich m ie sz k a  w  Jo h a u n is b e r g u  i obcu je  częs to  
z dyplom atam i i ludźmi s tanu . G uberna to rem  
tw ie rd z y  zw iązków ej M o g u n c j i  j e s t  j e n e r a ł  a u ­
s t r y j a c k i ; a u s t ry ja c c y  oficerowie i ż o łn ie r z e  ż y j ą  
zgodnie^ i p rz j rj a ź n i e  z kolegami sw y m i B a d e ń -  
czykam i.  K ró l W iir tem b e rg sk i  już  d aw n ie j  s t a ­
n ą ł  pod r o z k a z y  sw o je g o  p an a  i C e s a r z a  ja koby  
w a z a l  j e g o ;  na  d w o rz e  d a rm s tad z k im  o ś w ia d ­
czono s ię  ju ż  n ie ra z  g ło ś n o  w  tych c z a s a c h , 
że  n ie c h c ą  nic s ł y s z e ć  o unii z P rus ."m i,  a 
w' M u n c h en  n igdy  nie m yślano z  A u s t n ą  s ię  , 
sp ie ra ć .  Dzienniki p ru sk ie  ł u d z i ł y  s i ę , ż e  w  M uli­
li) en s p o d z ie w a ć  s ię  n a leż y  z e r w a n ia  z A u s t ry ą .  
N ie b ra k o w a ło  na  in t ry g a c h  do dop ięc ia  tego, 
ale s ię  nie u d a ło .

A ng ie lsk i  p o se ł ,  lord C ow ley ,  w r ó c i ł  z w y ­
c ieczek  sw o ic h  do poblisk ich  dw orów ” u s i ł o w a ­
nia j e d n a k  jego  s p e ł z ł y  na  niczem. T rudno ,  abv  
lord P a lm e rs to n  p rzec iw nikow  i sw ojem u,  księciu 
Schw  a r z e n b e r g ,  m ia ł  tu g d z ie  za sz k o d z ić .  L o rd  
C o w le y  z a le d w ie  p r z y b y ł ,  z a r a z  w  tym sam ym  
celu o d je c h a ł  na now o. C zy  mu się  to na co 
p r z y d a 1. Z d a j e  s i ę ,  j a k o b y  m ię d zy  hr. T hun  i 
j e n e ra łe m  R o c h o w  n a j w i ę k s z a 'p a n o w a ła  zgoda . 
Z a p r a s z a j ą  się  oni n a w z a je m ,  je d z ą ,  p ija  i g r a j ą  
ze  so b ą  po p r z y ja c ie l s k u ,  a  dzienniki p rz y c h y l ­
ne A u s t r y i  n ie p rz e s ta ją  w y n o s ić  p ru sk ieg o  p o ­
s ł a  pod ob łok i.

N a jw a ż n ie js z e  n a r a d y  to c z ą  s ię  w  komisj'i  
w o js k o w e j ,  d la  tego  u s i ł u j ą ,  aby  je  w  n a j g ł ę b ­
szej z a c h o w a ć  ta jem nicy . D onosiłem  j u ż ,  że  
w  p a ł a c u  z w ią z k o w y m  z a ło ż o n o  d r u k a r n i ę ,  
s k ł a d a c z e  i o d b i jacze  s ą  p rzy s ięg l i  i s t rzeżen i ;

Biblioteka została jakby towarzystwem uczonych.
Wybrano najprzód jej członków: w Rossyi 22ch 

honorowych i 2ch korespondentów, a zagranicę 
l i t u  honorowych i 18tu korespondentów. Dawniej 
członków tak ich , biblioteka nieiniała. Potem, posta­
nowiono wydawać na świat ważniejsze materyały 
historyczne i urzędowe akta,  i dla tego wyznaczyć 
osobnego zupełnie redaktora z prawami bibliote­
karzy. Nareszcie wcielono do składu biblioteki na 
nowo 1269 tomów z rozporządzenia wyższej w ła ­
dzy. Oprócz tego nabytku weszło do biblioteki 
wszystko, co tylko w ciągu roku 1850 zostało o -  
głoszone drukiem w cnłćm państwie, to jest:  721 
dzieł w 851 vol., 903 b roszur ,  249 zeszytów da­
wniej zaczętych, 109 różnych wydań, 289 og ło­
szeń ,  50 pism peryodycznych i 112 gazet;  50 map
i planów, 98 rysunków i litografij i nareszcie 243 
muzykalnych sztuk. Oprócz tego ,  bogate były pry­
watne ofiary. Ministerstwo spraw zagranicznych, 
przysłało 215 pism czasowych w różnych językach, 
z różnych lal; wiele z tych pism było w komple­
cie. Major Tereszczenko ofiarował 169 dzieł w 688 
vol., zbiór atlasów i kart jeogralicznych. Kupiec 
Karol Lauton podarował 202 dzie ł ,  w 646 vol., i 
został za to honorowym korespondentem biblioteki. 
Król duński i w irtem bergski, ministerstwo oświe­
cenia francuskie, i różne uczone towarzystwa na­
wet prywatne, przysyłali w darze rozmaite dzieła 
i wydania do biblioteki z Londynu, Paryża, Kopen­
hagi,  Upsalu, Madrytu, Belgradu, Aten i rozmai­
tych miast niemieckich, razem wszystkiego 9 9 dzieł 
w 109 tomach. Nierachując zatem ogłoszeń,  map, 
ryein , i dawniej zaczętych wydań, przyrost biblio— 
ki publicznej w roku 1850 ,  wynosił 4843 rozmai­
tych dzieł. ’ ( D okończenie nastąp i).



staro z naszesję tam dzieje. mi rolnikami, gdybyśmy nie kupu-

C ZA S z Środy 2.  Lipca 1 8 5 i .

Książę Koburgski, kt.'ry przed kilkoma dniami jąc od nich szukali /boża w Odessie, Neapolu, 
powróci# z Londynu, miał w kąpieli wypadek, Sevilli, jednem słowem w szędzie , gdzie kosztuje 
którego skutki dziś jeszcze poznać się nie da-|mniej. Nawet w Anglii z systemem woluej z a -

wy końca pa trza ł  właśnie w górę ,  kiedy ł a -  panią morza, ale z daleka widzę owych śmia- 
ziennik przepchnąwszy pręt, trafił księcia w oko. łych żeglarzy, o których Napoleon mówił do
/  Om/llallO/rn l i c i  ioChinn V. P«l vn! I ninał’iudntrtO H urhp  iłJ Jlrh lic I o m ..nn unmlmn nln /\n! mnioBarbe Marbois. „ Ja  może upadnę, ale oni mnie 

pomszczą.® Ci żeglarze niepokoją Anglią i 
w razie wojny mogliby szczególnie podnieść 
cenę zboża. Przejdźmy do innego przemysłu. 
\ \  Anglii panuje wolność handlowa bydła. To 

zadosyć uczynienia o- nic nie znaczy, odpowiem. Anglia jest wyspą, 
nii pruskiej wzbraniałjFrancya oddziela j a  od Wirtembergu, Szw ajca- 
zeto komendant pruskijryi, któreby mogły‘ jej nadsełać bydło. Z  re-

Zemdlonego wyniesiono z ła źn i ,  i niewiadomo
czyli wzrok o d z y s k a .

— ]\'owa Pruska Gazeta  uiemoże się uspo­
koić , iż sędzia w Hochst w Nassauskiem, are­
sz tow ał pruskich żołnierzy i na areszt ich ska­
za ł.  Gdy dotąd jeszcze zadosyć uczynienia o 
brażonemu honorowi armii 
się r: ąd nassauski — przeto
w Moguncji, zabronił rozkazem dziennym pod-jsztą bydło jej jest najpiękniejsze w świecie.

riedzania terrytorium Nas- P rzykład  ten więc nic nie znaczy. W e Fran-

s ła  ze sobą. Kilku pastuchów bydła utonęło 
nie mogąc się oprzeć bałwanom gnanjrm przez 
wicher. Grad znajdywano od 5 0 —71 zołotni- 
ków ciężki. W  samym Charkowie w ybił  on prze­
szło  8 0 ,0 0 0  szyb, co na 521,000 rubli sr .szko­
dy zrządziło. Burza z gradem trw a ła  pół go­
dziny, ale ulewa dopiero po 2 %  godzinach u- 
s ts fa ,

Niespodziewane postępy religii katolickiej

wprsód nie płacić, bo jeżeli w eras ie  wyścigów przypadkiem 
wpadnies* w wodę, a strażnik zaw oła :  „Podróżny wyle­
ciał!® kapilao zaraz  pyta:  „A zapłacił!® co jeśli prawda, 
dodaje: „do a h e a d j “ jakby  powiedział:  Z panem Bogiem!

— Stan W is ły  pod Krakowem 5 1/..'

władnym swoim zvr 
sauskiego.

Kząd badeński daje dowód swojego nie- 
przebłagania, gdyż w yszły  świeżo ministeryalny 
reskrypt, odbiera prawo obywatelstwa tym 
wszystkim, którzy się dobrowolnie stawili, bądz 
dla poddania się śledztwu, bądź już  dla odsie­
dzenia zapadłej in contumaciam  kary. „Osoby 
takie winny być poczytane za wychodźców, 
z listy obywatelskiej wykreślone, i traktowani 
za powrotem jako osadnicy; jeżeli zaś przemy­
t e m  jakim się trudnią, który niejest osadnikom 
dozwolony, mają im być warsztaty i sklepy 
zamknięte, aż do odzyskania prawa obywatel 
stwa.

— Znany poseł berlińskiego zgromadzenia na­
rodowego Arntz z Kleve, bawi teraz w Bru­
k s e l i ,  i zamierza wydać w ażne dzieło o stano- 
w isku rządu pruskiego względem stosunków i 
dążności polskich w ostatnich czasach. Z gro­
madzenie narodowe z roku 1 8 4 8 ,  wyznaczyło 
jak w iadomo, wyłączną „komisyę polską*- celem 
wszechstronnego zbadania odnoszących się tu 
kwestyj, a mianowicie stosunków ścisły mają- 
ejrch związek z powstaniami lat 1 8 4 6  i 1848 . 
Hząd zniewolony był uchw ałą ,  wszelkie po 
wszystkich ministeryach znajdujące się akta 
wręczyć tej komisyi, której prezydującym był 
Arntz.’ Z  obszernych wyciągów porobionych 
przezeń naówczas z akt urzędowych, miało po­
wstać niniejsze dzieło, które z tego powodu 
niezwykły zapewne obudzi interes.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  527 czerwca. Po zakończeniu mowy p 

Sain te-B euve  w sprawie reformy celnej, pan 
I hiers zabra ł  głos. Mowa jego aczkolwiek prze 
Ci w n a naszym zasadom, zanadto wiele zrobiła 
odgłosu, iżbyśmy j ą  całkowicie pominąć mo­
gli. Mówił przez cztery godzin, sp raw ił  mo­
cne wrażenie na słuchaczach; lecz dyskussya 
nie/skończona, jutro jeszcze toczyć się będzie. 
Na nieszczęście sprawa wolności handlowej, 
aczkolwiek we F ranc ji  liczy wielu znakomitych 
pisarzy, w zgromadzeniu narodowem nie ma wy­
mownych obrońców; być więc może, że propo­
z y c ja  pana Sainte-Benve upadnie. Oto jest stre­
szczona mowa pana Thiersa.

„Dziękuję panu S a in te -B eu v e ,  iż wytoczył 
na mównicę sprawę, która ca ły  świat zajmuje. 
S łów  jego słuchałem z wielką uwagą i mnie­
mam, iż zgromadzenie równie cierpliwie ze mną 
postąpi. Bo niepodobna sprawie tak wielkiej 
i rozgałęzionej nie poświęcić obszerniejszego 
rozbioru. Odkąd od lal 3 0  zajmuję się spraw a- 
mi kra ju , w  tej kwesty i nie zmieniłem mego 
zdania, w idząc, że pomyślność kraju zawisła 
jedynie od systemu, którego się trzyma.

Pan S a in te -B eu v e ,  którego światło i talent 
szanuję, obszedł się surowo z systemem pro- 
ekcyi; przebaczy więc mi i moją względem jego 

systemu surowość. Porównywają położenie F ran- 
cyi z Anglią, widzę, że protekeya podwoiła na­
szą produkcyą, a wolność angielskiej produkcyi 
nie podwoiła. Zachęcają nas, abyśmy szli za 
przykładem pana P eela ,  a niema ani jednego 
rozsądnego człowieka w Anglii, któryby nie 
w idzia ł ,  że pan Pcel postąpił za śmiało, że 
Anglią naraził  na straszliwe przesilenie. Z re sz tą  
>est ogromna różnica między Anglią i Francyą. 
W Anglii wszystkie podatki ciężyły na kon­
s u m p c j i  we Francyi wszystkie zgromadzenia 
od roku l r o 9  przeciwne podatkom kon­
sumpcyjnym. Lóz. się dzieje w Anglii? Zwolna 
i stopniowo zastępują podatki konsumpcyjne 
przez podatek ’ ^pośredni to jes t  income tax. 
Anglia więc nas naśiaduje> ale j eszCze nie do 
sz ła  tak daleko, jak  my.

„P. Sainte Beuve powiedział, że we Francyi 
Wszystko jes t  protegowane, H)e nje wszystko 
jednakowo. Najtrudniejszą rzeczą jest znaleść 
wysokość dochodu każdego przemysłu, i w ła ­
śnie dla tego jes t  tak trudnem protegować za­
równo wszelki przemysł. Bierzmy p0 kolei każ- 
den jego ro d za j: pan Sainte-B'_uve m(jwi, 
zboże nie ma żadnej protekcyą 1 ovvszem prote­
gowane jes t  przez skalę ruchomą. Kto mi za ­
rzuci, że zmieniamy taryfę stosownie do do­
brych lub z ł ych la l ,  odpowiem, &e to j e s t  na-
r i .  I n a  U .. ■ . . ■ * . m ■ i P n  11 rv l n

ięc mc nie znaczy 
cyi gdyby bydło nie miało protekcyi, stan rze­
czy niezmiernieby się zmienił. Zapytajcie go­
spodarzy co mniemają w tym względzie; oni 
wam powiedzą, że nie chcą wolności handlowej. 
Każden widzi tylko swój przem ysł, a nie myśli 
o przemyśle rozwijającym się obok. My zaś 

rotegujemy wszystkie rodzaje przemysłu w in­
teresie kraju. Co się tycze węgla kamiennego 
nie masz wielkiej różnicy w cenie francuskiej i 
angielskiej, ale jest różnica w niższości ceny co 
do jtransporlu. Czekajmy zatem aż się drogi 
nasze udoskonalą i nie podkopujmy przemysłu, 
który nic nie winien, że nasze środki komuni- 
kac jjae  są tak słabe. Z  resztą węgiel jest du­
szą pokoju i wojny, prawa jednego i drugiej 
umiejmy szanować. Winniśmy także protekcyą 
żelazu, którego wszystkie gatunki spadły  już u 
nas w cenie, a jeźli dotąd nie mogą walczyć 
z produktem angielskim, to i temu winien jest 
brak komunikacj i. Zatem i żelazo słusznie wy­
maga protekcyi. Słówko o bawełnie: czyż fa­
brykanci tego rodzaju usnęli pod cieniem pro­
tek c ji?  W edług  mego zdania różnica między 
francuskiemi i angielskiemi produktami jest o 
3 0 % ; przyczyna tego następna. Przywieść do 
Hawru, kosztuje więcej niźii do Liwerpoolu; An­
glia wydaje też nie równie więcej, odbyt jest 
większy i zysk na szerszą obrachowany skalę. 
Widzimy przeto, żonie protekeya nas rujnuje, i 
owszem, że pod jćj wpływom dobroczynnym 
padwaja się produkcj a. Nie znam nic p łytsze­
go jak teoryą wolnej wymiany; bawią się nią 
uczeni i próżniacy. Mów ca opow iada następnie 
stan przemysłu zagranicznej Anglii z jednej stro­
ny, Hossyi i Stanów Zjednoczonych, tych dwóch 
herkulesów' w kolebce z drugiej. Chwali arysto­
k rac ją  angielską, która jest twórcą wolności an­
gielskiej. „Lud angielski, mówi pan Thiers, nie 
zazdrości arystokracjo' bogactwa i kiedy widzi bo­
gate powozy, zbytek jest naszym  dostatkiem mó­
wi. Następnie porównywaprzemysł F rancj i i An­
glii, utrzymuje, że w pałacu kryształowym U- 
znano wyższość francuskich wyrobów, chwali 
wyrobników francuskich i tę ich powszechność 
taientu, która stawia Francyą na czele wszelkie 
go rodzaju przemysłu, a mianowicie zbytko 
wych. Nieprzepowiadam bynajmniej Angin zgu­
bnej przyszłości, lecz jeśli postać świata się 
zmieni, Anglia musiałaby być bażdzo potężną, 
aby mogła wytrzy mać przesilenie. Co do mnie 
wolę, aby mój kraj szukał warunku swego by­
tu w ewnątrz jak zew nątrz. Jeszcze s łow o: 0{0 
dwa młode narody Amerykanie i Bosj anie z za ­
pałem występujący do szeregu, czyż ich z łu ­
dziła teorya wolnej wymiany ? Te dwa narody 
mają różne rządy, jeden potężnieje pod formą 
arystokratyczną, drugi pod demokratyczną. Oba 
wydają materyały surowe. Gdyby dziś W a ­
shington i Piotr Wielki zwiedzili swe kraje, 
powiedzieliby im: trzymajcie się drogi, którą 
idziecie i niedajcie się obłąkać teoryom oboję­
tności dla własnego kraju.®

ROSYA.
— Gaz.' Vossa pisze o cenzurze r o s y j s k ą  

iż takowa nieużyw'a już znanego dawniej czer- 
nidła do zamazywania miejsc rażących , ale na-

wkrótco w podróż z W arszaw y.
~  Świeżo w yszłe  pismo p. n. „Krótka w ia­

domość o stanie i powadzeniu wojskowych na­
ukowych zakładów  w czasie 25-Ietniego pa­
nowania cesarza Mikołaja® dostarczyło nam
• at następujących: Z a  wstąpieniem na tron c e - | ten*>ur6 Kar°i książę, Murach hrabia kapitan do( 
sarza, było podobnych zakładów 9 ,  a w nich%in6eu" b“r?“ do Kieezowa- Zeliński Witt hrab 
.5,5272 uczniów 1 3 6  . 1 . Hochle| tner kom. poert. do Bochni. Tarnowf
Cidi W v d r w a n n  w  l f  n ^ £ ‘ ,i,rabina' T^ aer Antonin*' Ka,aJ Maciejówki Fel,ba,*> j a  • i ą i - * ł y roku i816 ,,TV si5kow 6L i Gozdawa Jan do Marienbadu. Wejss Tadeusz,
4 , 4 1 d , 1 4 o  rubli as.sj'g. czyli 6 8 9 , 6 7 0  rsr. N a - 'Reif FiliP' Lipowski baron c. k. major. Skr*vński Tadensc, 
tychmiast po swojem na tron wstąpieniu n ak a - ! , W'ł a dy . ław ,  Wernau Henryk. Esihak
z a ł  cesarz reorganize cya wszystkich tych z a - j w y ^ U r ’R o m ^

Przyjechali do K r a k o w a  od dnia 30 do d. Igo lipca: 
ibicka Celina hrabina, Proskura Antoni * tona z W arsza -  
/ .  Romer Anna hrabina z Osicka. Kotarski Stan. z W rza -  

8 owic. Hyrenbach Edward z Rzeszowa. Lorenowicz Jan. j i -
Rath Ro- 

Tattinger Anna 
bach. Lorenz

.   Patroriski
Jan z Zorawka. Wilkoszewski Avit z Toporzyska. Elsner 
Ludwika, Elsner Rudolf z  Zakopany. Begin Prosper z Ż y ­
tomierza.

Wyjechali : Lewitowski W ładysław  do Lwowa. Bonr- 
bon Ludwik, Mussil Adolf z żoną, Romer Anna do Galicyi. 
Myszkowski, Rozborski Józef do Jarosławia. Hohenlohe A |-

Gródka. Ge- 
a do B rze-  

Tarnowska Gabriela 
Kalaj Ju l ia ,  Maciejowski Feliks,

Aleksander 
Woknrba Jan, 

ru s ław ska  Salomea do Karlokładów, oddanie ich pod osobną sekcyę, i W tym.badu. Mar.*ycka Felloya do Rcjncrtm M^klesco^Alelrsander* 
celu W roku 1 8 2 6  utworzony został właściwy;[;a8%nsikl Antoni, Tyszkiewicz Henryk do Berlina. Kraiński 
wydział. Najważniejsze jednak zmiany zaszły
w r. 1 8 3 0 ,  gdzie w yszedł nowy statut dla tych 
szkó ł ,  a W . ks. M ichał naczelnikiem ich za -  
m anowany został. Później założono w każdej 
gubernii szkołę kadetów i uorganizowano szla­
chtę. Dzisiejszy stan tych instytutów jest:  W o- 
kręgu petersburgskim 'korpus paziów, szkoła 
gwardyi i junkrów, 8  korpusów kadetów, szkoła 
artyleryi i inżj'nieryi; w moskiewskim okręgu 
11 korpusów kadetów: w zachodnim okręgu A- 
korpusy kadetów. Uczniów liczy się razem 
9 ,5 9 4 ,  dozorców 5 0 3 ,  nauczycieli 746 .  W y ­
datki wynoszą 1 ,9 2 1 ,9 4 4  rs. Prywatny fun­
dusz ^wynosi 2 ,4 5 9 ,4 8 7  rs. roczny dochód rs. 
191 ,734 . Prócz tego z zapisów posiada insty­
tut cztery domy w Moskwie i dobra z 2 ,8 0 0  
duszami.

Kornel do Altenburgu. ( W k o w s k a  Paulina do Greffenberg u. 
Muller Adolf do Wrocławia. Negry Konstanty, Sturdza E r ­
nest do Paryża. Log Włodzimierz do Belgii. Radziejowski 
Edward do Drezna.

tomiast takowe ścierane bywają pumexom, do 
czego używają wysłużonych żołnierzy. Gnając 
z jednej strony cierpliwość i zręczność ro.sjrj- 
skiego żo łn ierza , z drugiej zaś wiedząc iż p /y  
każdej kanceliaryi znaczna ich liczba używaną 
byw a, opis ten bajecznym zdawać się nie bęl 
dzie. W razie zaś gdyby ar tykuł wykreśleniu 
ulegający był zbyt obszerny i papier tarcia nie 
w ytrzym yw ał, wracają się do dawnej metody 
nożyc gdzi i z łe  i dobre naraz wystrzyz<,n(1 
bywa. Mianowicie nieprzepuszczane bywają }łr

Eronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  1 lipca. Wyborna muzyka wojskowa uwabiła 

d/.ió do ogrodu Strzeleckiego towarzystwo liczniejsne i świe­
tniejsze niż za zwyczaj. Uważano kilka pięknych toalet, by­
ło wipcej ruchu i naturalnćj zabawy, lecz kłopot nieustają­
cy o brak ławek i stolików. Nawet owe zauiedbane przez 
gospodarza kanapki darniowe, ani razu n iebyły puste i wip- 
ksza część gości musiała uwijać się i po kilkanaście razy 
spotykać na bliższych ale jach,  gdy rosnące na dalszych 
trawy nie dozwalały śmielszych wycieczek. Tak wszyscy 
krążyli w kółku żal^c eip, iż ogród dawniej daleko lepiej 
był utrzymany i pragni|o szczerze, aby te skargi doszły 
uszu gospodarza. Dopiero pod wieczór otworzono wielką 
bramo litując się nad publicznością, ktćraby nie mało ozasu 
straciła, gdyby J^ zmuszano przeciskać sie przez furtkę gę­
siego.

— Czytamy w D zienn iku  W arsza w sk im :  Uczony nasz 
badacz, W acław  Aleksander Maciejowski otrzymał w tych 
dniach z Petersburga za pośrednictwem Ministra Oświecenia 
Narodowego dyplomat na honorowego członka Towarzystwa 
Historyi i Starożytności w Zagrzebiu (Agram).

— W ystawa publiczna w sklepie Rozmaitości wyrobów 
nadesłanych z Bedlua przez pana Jacka Wolskiego, dot^d 
powszechny udział wzbudza. Codziennie liczni znawcy tej 
gałęzi przemysłu narodowego oddajij s łuszny hołd szczęśli­
wemu pomysłowi pana Wolskiego, kombinowania Jak naj­
tańszych płodów naszego kraju, na tkaniny trwałe  i ciepłe 
dla ludu. Przekonać się każdy ma sposobność, jak  schludną, 
t rw a łą  i tanią odzież, ubogi nawet chłopek nosić może, byle 
pracowita i skrzętna żona jego nauczyła się ,  tak ją  w y ra ­
biać, jak to wieśniaczki w Bedlnie umieją. Nie możemy więc 
dosyć polecać wszystkim miłującym bliźniego zapoznania 
się bliżej z wyrobami pana Wolskiego, gdy zaprowadzenie 
ich w całym k r a ju , nicobliozone może przynieść korzyści. 
Na to tylko powszechne słyszeć można narzekanie, że pan 
Wolski nie pozwolił sprzedawać wyrobów swoich w znacz­
niejszych partyach, lecz tylko w małych sztuczkach na pró­
by. Nie jcJen bowiem Warszawianin, patrząo szczególniej 
na owo szare deszczo-trwałe sukno pe takiej niskićj cenie 
(4 0  groszy za łokieć}, zapragnął mieć z niego paltot; że 
zaś z ogłoszeń dawniejszych pana Wolskiego wiemy już, 
iż sukien swoich nie wyrabia na spekclacyą, lecz tylko na 
domową potrzebę, tak iż co zbędzie, ledwie wystarcza dla 
przyjaciół i sąsiadów, przeto okoliczność ta pubudzićby pow inna 
wielu z innych posiedzicicli wiejskich, lub też wy łącznych 
przedsiębiorców czynnych, aby podobne sukna na obszerniej­
szą wyrabiali skalę, dla zaspokojenia żądań miejskiej ludno­
ści, a na niezawodnyby zysk rachować mogli.

— O niebezpieczeństwach Jazdy na Missisipi opisuje Lyell 
w podróżach amerykańskich okropności. „Opuszczając Nową 
Anglię przestrzegali mię przyjaciele, ażebym był ostrożnym 
w wyborze statku i dowódzcy, wymieniając setne i setne

SPRAWOZDANIE  
z obrotu handlowego z b o ż o w e g o , drzew­

n eg o ,  tudzież innych płodów w  r. 1850.
przez A l e k s a n d r a  M a k o w s k i e g o .

Port gdański.

W  roku 1 8 5 0  przybyło do Gdańska ła -  
szto'w 6 0  -szeflow ych:

. P«zen. Ż y t  a JecE. Gro. Owsa ®ieni,en,av * i  ]n. rzep.
zKról.Pols.i  W ołynia  19,921 — — 14 — 487 —
7. Prow. Pruskiej wodą 17,608 5402 3221 1902 1150 282 756

„ nakoł.  wzbliź. 4,000 3000 2200 800 250 — 4 5 0

razem 41.529 8402 5421 2716 1400 76.9 1206
dowóz w r. 1849 był 27.983 7086 4269 1480 400 95 1370

W  ciągu całej handlowej kampanii, port gdański w y s ła ł  
łasztów 5 6 1/, szefli. n ± a- • •

Pszen. Zyta  Jęcz. Ows.Grc. 8 ,e«>'enia
do Angl , Szkoo. ilrland. 32.222 701 4010 191 2588 198 18 

Francyi . . . .  82 — — — _

Be'Si i .................. ~  -  -  -  -  312 -
Holandyi . . . .  4,279 1804 33 _  1 1 2  1 >3 _
wysp Jersey  i Guernesey 470 — — — _  — _
Norwegii i Danii . 83 3203 25 — 69 — —
portów niemieckich — 4 4 4      ą _ __

razem 37,136 6152 4068 191 2770 633 18 
Wywóz w 1849 wynosił 28,397 2043 2899 100 1310 400 249

Po 31 grudnia 1 8 5 0  zostało na spich­
rzach gdańskich:

Łasztów 60szefl. j jyta  Gro- n  Siemienia
»'cy mienia chu ° Hsa 1„. rz.

17,853 2976 299 214 28 112 437
Po 31 grud. 1849 było 

w spichrzu . . . 10,901 3970 300 247 4 7  9 0  1 9 9

Za piękny bużn^,, sandomierską i lubelską
pszenicę płacono łaszt od 145  do 155  tal. 
Średnie gatunki przynosiły 135  do 1 4 0  tal., 
niższe utrzymywały się od 1 2 8  do 130 , a 
kilka najpiękniejszych bużnych partyj, otrzy­
m ały wyjątkowie 1 6 0  do 163  tal. za łaszt. 
Pszenica świeża ze zbioru 1 8 5 0  r. daleko 
niższą dla słabej wagi i gatunku przynosiła 
cenę, bo za najlepsze ziarno płacono 140, 
za średnie 1 2 0 , a za gorsze około 110  
tal. za łaszt.

Żyto w ciągu lata utrzymywało się od 5 5  
do 6 0  tal.; przy żniwach cena podniosła się  
do 7 0 , 7 5 , a wyjątkowo 80  tal.; w końcu 
oku notowano około 7 0  tal. za łaszt.

Jęezm itń z wiosny płacono od 4 0  do 5 5  
tal. W  środku lata ceny doszły  od 4 8  do 
5 7  tal. i w tej pozycyi dotąd się utrzymują.

O w ies z wyjątkiem krótkiego peryodu wóel- 
kich potrzeb dla^'%,j fS*'a 5 zosta ł przy śre­
dniej cenie od 35 do 4 4  tal. za łaszt.

Przed zbiorem ceny grochu sta ły  na 6 0  
. ,  w s k u t e k  z \ch  wiadomości z Anglii, 

podniosły się do 7 0 , 7 5 , 8 0 , a wyjątkowo 
i 9 0  tak) lecz później z e sz ły  do 7 0  i 75

naznaczając drogę spustoszeniem. Zboże na pniU)
 —  7 , -  sterty siana i ogrody zostały zniszczone, młyny

turalne, bo gdyby skala była nie ruchomą p0 j SpUS(y /burzone , więcej jak 5 0  mostów lla 
trzech lub czterech złych  latach ceną zboża głównym gościńcu woda ze rw ała  i wjrzłobi.|’a 
w zrosłaby niezmiernie. Obaczmy co się sianie szerokie przerwy, tak iż drogi do szczętu p0_ 
w razie zniesienia skali ruchomej? Czy wiecie psute. Woda zala ła  nawet wyżyny, a naczynia

   r _ . .  . . - , - - Wręczono mi też gazetę z listą wypadków zeszłego roku.
tykuły O Rossyi, O r e l i g l l j  o  pojęcult C-nio«-JPi^ód%ieei^t okrętów wtrc&sło pomiędzy odrzewia pniaków 
kratycznych, jak również nieprzychylne O m 0 - j ( 8nagged), dnadzieśoia siedm zatonęło, na szesu.s tu  kotły 
narchacll wyrażania się. * i i 4  0 "n l iP°P?Kały, trzynaście spłonęło, dziesięć wgrzęzło, a siedm 

— h  Charkowa donoszą 1 • a* 1 nkro- ,0 lody rozbiło się. Potćm wyliczano ile osób potonęło, » '*e
pna powstała tam burza Z deszczem l gradem, poszkodzouych zostało. Ra.lzooo mi przytćm, aśeby ni«mier- 
ZaCZęła się O 4 '/a godz. popo U niu Z po noco— nje uważać, kiedy paropływ Jeden puszcza się na w}ścigi 
zachodu ponad wsią Olszaną 1 na szerokości;* drugim, a podróżni kapitana podmawiają. ażeby S i ę  niedał 
około 5 0  wiorst Poza PoW1*fim „S® Rf B“ ' ^ S|i ‘>|wyprzedzić. Wtedy panie, kiedy usłyszysz komendę: „pal

chłopcze smoły! smoły!® odsuwaj się J®*4 możesz najdal/j  
od kotła ;  a Jak posługacz zawoła: A ' t 0  nie zapłaci ł.  — 
w kąt do kajuty damskiej!® radzę słuchać niezwłocznie, bo 
rozpęk kotła  nieochybny.— „A dla czegóż do kajuty dam­
skiej?® zapytałem.— „Bo to jest najbezpieczniejszy kącik
na statku, a kapitan niezmiernie jest  troskliwy o życie tych,

przygody, na jakie się nieuważny podróżny wystawić może. fa J. ł a S Z t .

toiane utrzymywało się między 120

,  M  ) -  .  . .  ̂ y -       - j  i * 7 .  . i u  K ajm an u iez iu * * ;' *  u  & y n . c  vycil, ------  —- g ---------------   *  V
po jakiej cenie zooze z Odessy przychodzi uo gospodarskie zwykle w polu zostawiane ponio-^tórry jeszcze przew ozu nie opłacili. Dla tego radze, nic czynnym wywozie zapasy gdańskie sie zinniej-

a 1 /^  *ahy a ryps i rzepak notowano od 
l 5 L d° 1 8 0  tal. ła szt.

Mięso. Zabito na wywóz 8 ,5 2 4  wieprzów 
( w foku 1 8 4 9 , sztuk 4 ,4 5 0 )  i wysłano do 
Anglii 8 ,6 0 0  wędzonych szynek, 3 0 0  cen­
tnarów smalcu, i 1 0 ,6 2 3  cent. solonego mię­
sa. Ceny surowej wieprzowiny do solenia, 
13 poi. gr. za funt notować można.

Ih  'zewo. Handel drzewny w upłynionym 
roku w ogólności był ożywiony, [ towar do­
bry, korzystnie dawał się realizować. Przy
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szy ły , jak  to z następujących liczb można 
widzieć.

B e l e k  Dylów Krzywek Ulep. 
zost.ije na kantat, murłat.  oki ąg. dębów, belek dęb. kop

s k ł a d z i e  w 1851 r. 87,540 42,350 47,784 28.133 7908 2218
zostaw ało w l850 108,693 62,517 55,158 40,114 — *038

Kantaki sosnowe z wiosny płacono 4  do 
4*/3 sr. gr. za stopę kubiczną angielską 
w partyach złożonych z l/ 3 części ordyna- 
ry jnej, a 1/ 3 dobrej średniej klassy. VV je ­
sieni żądanie było większe i ceny się pod­
niosły. Z a najlepszą średnią klassę- (best-* 
mittel) zapłacono do 8  sv: gr. za stopę ku- 
biczną dla braku dowozów.

M urłaty od 7 do 10 cali w kant, niepo- 
szukiwane. Ceny zostały od 3 '/2 do 4  sr 
gr. za stopę kubiczną.

O krągłe sosnowe belki, nader chętnych 
znajdowały kupców po 5, 6 do 10 i 12 
tal. za sztukę. Partya jedna z 1 ,200  sztuk, 
między któremi było wiele masztów szpiio w 
i korony, przyniosła 2 8  do 30  tal. sztuka 
w sztukę. Braki płacono 3, 4  i 5 tal. Z a­
pas okrągłego drzewa jest w Gdańsku mały
a potrzeba wielka.

Sosnowe długie dyle. Ten artykuł do 
A nglii, Francy i , H iszpanii, na potrzeby wo­
jennej marynarki bardzo b y ł poszukiwany. 
Z a  sztukę korony 3 cale grub. 4 0  stóp dłu­
gości, płacono 5  do 6 tal. Druga klassa 
(Krohn Brach) w powyższych rozmiarach 
2 2/3 do 3 tal. wynosiła.

Krótkie sosnowe dyle płacono: 3 cale 
grube, 18 stóp długie , korona 2  %  do 2 % 
sr. gr. za biegącą stopę. Korona brak 1 '/, 
do l 3/4 sr. gr., ale przed zamknięciem na- 
wigacyi artykuł ten zupełnie wyczerpany 
został.

Sosnowe dyle cienkie płacono  ̂ korona po i-
druga klasa 2/3 sr.

W  dostawach bieżącego roku, prowincye.nie było szkody, targi się 
■ ’• - ,icy 2 ,700 , fnęły, i dopiero w czerwcu

tażu beczek 342  
wego drzewa są 
tów,

natychmiast co- 
w czasie kwitnie­

nia i zawiązania ziarna pszenicy, przymrozki
litewskie dostarczyły łasztów  pszenicy , ,
żyta 1 0 ,9 4 7 , jęczmienia 56 7 , owsa 60 , , . . .
grochu bobu i wyki 337, nasienia lnianego oraz gwałtowne wiatry dały  powod do m a- 
cent. 2 3 9 ,2 7 8 , konopnego cent. 1854, rz e - łe g o  ożywienia handlu, co rowmez me d łu - 

5 -  - no  ftcc Igtj trwało. P rzy końcu lipca, i w początkach
u #u  sHiu-ij -<-»*•  , .sierpnia, panujące deszcze nie tylko przery
2  wełny cent. 2 3 4 , opało- w ały  żniw a, ale zagrażały  zniszczeniem ca- 

jążni 6 ,028 , budulcu, m urła- łego  zbioru. Znowu więc o parę s z y l i n g ó w  

desek dylów 174 ,036  sztuk. na ‘kw aterze ceny poszły w gorę, lecz po
Ceny średhie za pszćńieę były od 110 sprzątnięciu z pola, zaraz do dawnego wro- 

dn 150 tal. żyto od 5 4  do 70  tal. jęczmień ciły stanu, a chociaż zbiór angielski 18oU 
1 od 37 do 39 tal., roku bez żadnej wątpliwości okazał się

szczupłym co do jlości, a lichym co do g a­
tunku , zbiory zaś całej Europy uważano

staw. gal. s kup. dają 87 '/ , ,  żądają 87 ' / , .— Cwano, stare 
106% nowe 106%.

Knr.s  l w o w s k i  z dnia 28 czerwca. Dukat holen. 5 złr.  50 kr. 
— Dukat ces. 5 złr .  56 kr. — Półimperyał zł.  rosyjski 
10 z łr .  10 k r .— Rubel śr. rosyjski 1 złr .  58 kr.— Talar  
pruski 1 złr .  60 kr. — Polski kurant i pięciozłot. 1 złr .  
28 kr. — Galicyjskie listy zastawne za 100 z łr .  86 złr.  43 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 30go czerwca.— Metaliki 95% .— 
Nowa pożyczka 83%. — Akcye Banku wiedens. 1235. — 
Akcye Kolei żelaz. * 3 6 % .— Agio od złota 3 0 % ,  od sre­
bra  26.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 30 czerwca. Banknoty austrvac. 
82 % .— Polski kurant 0 5 ‘/3.— Cisty zastawne Król. Pols, 
nowe i dawne 95% Jt Akcye kolei Żelazn. Krakowz.-górno-
i-zląs. 81 V«• ’ ' ■'

od 5 2  do 55  tal., owies 
groch od 8 2  do 103 tal., bób i wyka od 
6 6  do 75  ta l., siemię lniane i rzepakowe 
od 9 2  do 142  ta l., lnu pierwszy gatunek 
od G'2/ 3 do 11 tal. cent. drugi gatunek od 
4  '/2 tal. do 6  tal. cent., pieńki pierwszy ga­
tunek od 9 do 12 tal. za cent., pieńki drugi 
gatunek od 5  */2 do 8 1/2 tal. za pruski cent

P o r t > i e m e l « k l .

Bardzo ograniczony miał w tym roku obrót 
zbożem. W  całej kampanii w y s ła ł :

Zostało na spieb.
pszenicy łasztów 4  1 
zyta . . . . . . . .  9 ,122
ęczmienia. . . .  997

o w s a ................. 6 60
223

siemienia lnian. 9 ,4 5 6  
uu 1° gat. cent. 170 ,335  

2 °  -  —  10 ,099
pieńki................ 138
Siem. In. na siew

beczek. . . .  1 ,577
skór surow. ciel. 2 8 7 ,085  

5 ,300

Calówki korona Va

łaszt. 146
— 1,597

82
_  170

34
—  8 60  

cent. 6 ,206
-  2 ,399
—  686

tora calówki 1 sr. gr., 
gr. za biegącą stopę, 
sr. gr., druga klassa ‘/2 sr. g r. za biegącą
stopę. P p H

N a póprzeczniki do kolei żelaznej niema 
żądania, zapas jednak tutejszy powoli się 
zmniejsza. _

Kantaki jodłowe nie miały kupców, no­
minalne ceny 4  sr. g r. za stopę kubiczną.

Modrzewiowe drzewo 3 ,100  belek prze­
znaczonych do A nglii, cena od 10 do 12 
sr. gr. za stopę kubiczną w Gdańsku.

Dyle dębowe bardzo poszukiwane, a ko­
pa korony (7 2 0  stóp kubicznych) przynio­
s ła  od 1000  do 1 ,150  tal., ale i pó tych 
wysokich cenach, dla niedostatku towaru, 
rozkazy angielskie, francuskie i hiszpańskie 
nie zostały w zupełności wykonane. Belki 
debowe proste i krzywki, stosownie do ga­
tunku przyniosły od 10 do 30  sr. gr. za 
stopę kubiczną.

Klepka pipówka , w upłynionym roku pod­
niosła się do 28 , 30  ta l., a nawet w nie­
których razach doszła 33 tal. za kopę (BO 
sztuk). Inne rozmiary klepki, w przyjętej 
proporcyi znajdowały kupców.

Handel drzewa z wyjątkiem poprzeczni- 
ków do kolei żelaznej, korzystniejszy w ziął 
kierunek. Przy wyższych cenach, zapasy 
tak w G dańsku, jak w  Memlu i Szczecinie 
znacznie się zmniejszyły, co dobre dla ga­
łęz i tej płodów krajowych na rok 1851 o- 
twiera nadzieje, tern więcej, że rząd an­
gielski zamierza zniżyć do połowy cło 
na drzewo zagraniczne. Od każdych więc 
5 0  stóp kubicznych (load) drzewa piłowa­
nego, cło angielskie nadal będzie tylko 10 
szylingów (w  miejsce 2 0 ) , a  od tyluż stop 
drzewa ociosanego 7*/2 szylin. ( w miejsce 
15 ). K lepka dębowa w przyjętych rozmia­
rach , bez żadnego cła jak i dawniej.

Nie mamy potrzeby rozszerzać s ię , że z,u~ 
żona w Anglii przez zmniejszenie podatku 
•wartość drzew a, powiększy znacznie jego 
konsumcyę, i że budulec, jako towar ł a ­
twiejszy, znajdzie przystęp i odbyt.

Port królewiecki'
Tegoroczny handlowy obrót królewieckie­

go portu we wszystkich gałęziach , nader 
znaczne przybrał proporeye.

Oto jest wyszczególnienie wywozu zboża
. l i r '  .m • w C t l n m

Pszen. Ży ta  JęOt. Owsa

— koz.
Co do drzew a, obrót by ł znaczny, i po 

lepszych cenach. W yexpedyowano w ciągu

belek sosnowych 1 0 3 ,0 2 9  lipowych desek
desek _  327,676 jesioniowych belek 37
dylów — 516,796 dębów, belek i bali 7,108
poprzecz. drogi źelaz. 30,827 — desek 905
masztów i spirów 563 klepki pipowej kop 16461
jodłowych belek 223 —  wódczanej 1883

  desek 2584 —  okseftowdj 3222
—  dylów 26907 — beczkowej 4609
D robnego drzewa nie umieszczamy.

l * o r t  o i l e s k i .

W  roku 1850 wyexportował 
pszenicy ła sz . 9 9 148  wartości rs. 11 ,178 ,335  
siem. lnia. „ 3460  „ „ 4 5 4 ,7 5 8
weł. cen. ang. 72881  „ „ 3 ,517 ,146
łoju „ „ 4 5 0 5 6  „ ^
Zostało na spichrzach pszenicy ła sz . 4 6 ,r2 8

żyta „ 1,993
owsa „ 2 ,743
siem. lnian „ 1 ,372

A  zatem port odeski z nader obfitego zbio­
ru 1849  r. w y sła ł 2  V2 razy

niżej średnich, ceny jednak bez przerwy ku 
zniżeniu dąży ły , tak , że całoroczne prze­
cięcie cen pszenicy w Anglii zeszło  na 40  
szyi. 4  den. za kw arter, wtenczas kiedy 
przecięcie 4 4  sz. 6  den. z roku 1849, zda­
wało się już ceną najniższą, i całe rolnic­
two do ruiiiy prowadzącą.

Oto jest krótkie opisanie pozycyi targów 
zbożowych w roku 1 8 5 0 , które tylko pot 
wpływem nieprzyjaznych warunków tempe­
ratury wychodziły chwilowo z odrętwienia, 
a  ze zmianą pogody natychmiast do dawne 
stagnacyi w racały. Trzeba zatem przejąć 
się tą dziś zaprzeczeniu ulegać niemogącą 
prawdą, że targ otwarty dla całego świata 
zawsze zaopatrzony zostanie, a ceny tylko 
w razie ogólnego nieurodzaju wysoko pójść 
mogą, bo cząstkowy upadek krajowych lub 
zagranicznych zbiorów stanowczego na han­
del nie wywrze wpływu, jak o tein w dwóch 
ostatnich "latach dotykalne mieliśmy prze 
konan e.

Pod opieką ruchomej lub zabronnej taryfy, 
spekulacya otwarte m iała pole do zysku, a 
bogaci i praktyczni kupcy wiedzieli kiedy, 
gdzie i jak  zapasy zboża gromadzić, i po­
tem przy zręczności świetnie realizować 
Dziś operacye tego rodzaju są niepodobne, 
a nawet nie miałyby celu. N a co bowiem 
Anglikom! wcześnie po rozmaitych portac 
kupować pszenicę, kiedy ta nad potrzeby 
konsiimcyi sama się do Anglii wciska, 
konkureneya, nie już jak dawniej bywało 
między kupującymi, lecz tylko między sprze­
dającymi egzystuje, bo każdy stara się po­
zbyć towaru z najmniejszym zyskiem, a czę­
sto nawet i z m ałą s tra tą , byle spichrzo- 
wania uniknąć.

Anglia jest dziś jedynym krajem na świę­
cie, nlemogącym się wyżywić własńemi zie- 
mnemi płodami i corocznie potrzebującym 
wprowadzać wielkie massy zagranicznej psze­
nicy. Trudno jest bardzo z niejaką dokła-

Nr. 3692. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ. [ I ]  
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W skutku podania P. Joanny Klotyldy dwóch imion No­
wińskiej o przyznanie jej spadku po Katarzynie z Źymir- 
skich 1° ślubu Andryehowskićj vel JędrzykiewiczoweJ, 2 “ 
Nowakiewicznwćj Jej matce, pozostałego, z realności Nr. 49 
w gm. -V III Kleparz położonej składającego się.— C. k. T ry ­
bunał po wysłuchaniu wniosku prokuratora, na zasadzie art. 
12 ust. hyp. z roku 1844, wzywa wszystkich do rzeczonego 
spadku prawo mieć mogących, aby się z takowemi w prze­
ciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłos il i— w razie bo­
wiem przeciwnym ‘spadek ten zgłaszającćj się Joannie Klo- 
tyldzie dwóch imion z Andrychowskich vel Jędrzykiewiczów 
Nowińskiej Jana  Nowińskiego małżonce, jako sukcesorce te­
stamentowej Katarzynie zźym irsk ich  1° Andryehowskićj v. 
JędrzykiewiczoweJ, 2 “ ślubu NowakiewiozoweJ przyznanym 
zostanie.

Kraków dnia 5 czerwca 1851. f
Sędzia prezydujący BRZEZIŃSKI.

[ 1- 3]  “ Sekretarz P. Burzyński.

I i i s c r a t y .
W  K S IĘ G A R N I »

l » .  E J . F R I E D Ł E I M
w  Krakowie

sa do sprzedania razem lub częściowo, rożne rekwizyta że­
lazno drukarskie, Jakoto: ramy, ramki, fundamenta, zamki, 
śruby, raczki do walców, forma do lania walców itp.

arząd Młyna Gipsowego Piotra Steinkellera uwia­
damia interesowanych, iż na składzie u panaNie- 
działkowskiego pod znakiem „Złotego Baranka41 
w Rynku położonego — każdego czasu zastaną 
dostateczną ilość gipsu palonego i mielonego po 
cenie kr. 37 od cetn. wied.— Za beczki próżne, 

gdy takowe w dobrym stanie do składu zwrócone zostaną, 
kupujący otrzyma kr. 30; zaś gdy takowe zatrzyma opłacić 
winien za sztukę 50 kr.
[ 3 —1-2]  Kraków dnia 1 lipca 1851.

K i
d

przy Grzegorzkach Ner 6 murowany z ogrodem 
i Dom w Kazimierzu Ner 47 w gminie VI w 3ch 
częściach murowany, a w jednej drewniany od 
frontu ulicy Wielickiej narożny. 1 jest z wolnej 

•eki do sprzedania. — Wiadomość u właściciela w tymże 
di,mu. [ 9 4 7 - 6 ]

W  księgarni Ż u i i a i l S l i i e g o  w Poznaniu wyszło:
1. Historya szkół w Koronie i W. Ks. I.itewskiem od naj­

dawniejszych czasów aż do r. 1791 przez Józefa Łukasze­
wicza; 4 tomy, tal. 12.

2. P o l s k a  wieków średnich, czyli Joachima Lelewela w dzie­
jach n rodowych polskich spostrzeżenia. Tom Illei i IVty 
tal. 6 «gr. 20.

;V. System filozofii umniczej przez Karola Libelta; 2 tomy 
fal. 4 flgr. 20. [1005—2-3J

der obfitego zbio- j ^ ś c i ą  ocenić konsumcyę lub produkcyę tak 
y tyle co Gdańsk!wie]|.ieg 0 ; Kam0żnego kraju; winniśmy je -  
mnorcvi zanas nul , i. 1 ■ i. nai lancooel i

i środkach W ielkiej Brytanii w gałęzi zbo-przyczyny nieurodzajiejszy,
lu częściach Podola, W ołyn ia  i Ukrainy (Ci\qy dalszy n a s t . )żowej

Wiadomości handlowe i p rzem ysłow e
K r a k ó w  1 lipca. Na dzisiejszym targu popłacało^ * 

gńlniej żyto, które kupiono nawet z sypek p«j » /« 
pszenicy po wczorajszych ce-nach łatwo było dos , JC 
„zmień nie wielu było amatorów, płacono go po o t

0  ■— Na wczorajszym targu wrocławskim 8IS
wielu kupców zagranicznych, którzy płacili dobrze, y e  o-

[ 1004- ] Uwiadomienie O4)
awiadamiam strony interesowane* ii  Jak dotąd tak 
i nadal wmbv pH8*p<>rt<iw u ces. Ra*. Ambasady 
w Wiedniu w dniach 5ciu wyjednać sie podejmuje, 
ijak i niemniej przyspieszenie tamie zaległych.— 
Bliższa Wiadomość pow/.iaść moina w sklepie p. 
Westfalewicza przy ulicy Floryańskićj Ner 50B, 

i r d / J e  i listy frankowane w tym przedmiocie odbieram.
H e n r y k  S o b l i k *

W  okólnikach ogłaszających założenie do­
mu naszego, tudzież w sprawozdaniu z obro­
tu handlu zbożowego w 1849  r. objawiliśmy 
przekonanie nasze :

1. Że przy wolnym handlu zbożowym, ce­
ny na średniej utrzymywać się będą stopie, w.c.» K»Pcęw jeszcze
i że fluktuacye nie będą miały miejsca, chyba g1aoch.^ adob87enicęJbiałą pocono 62' -  69sg r„  żółtą ei- 6 7 .  
Wl-azie Ilierodzaju. Z>t0, '")’«• kupowano po 38%- 4 0  średnio 4l2 _ 434 ” ^

2. Że spekulacya zbożowa upaść konie- 0X0 dobre 43'  ' ? sm,en ’-----  ■■ -  -5 ■
cznie musi. Przepowiedzenie nasze pod ka­
żdym względem się sprawdziło, jakto w kil­
ku słowach okazać możemy.

W  początkach 1850 r. ogólne było mnie-

ORGANY
wieża tamże.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń K uria telegraficzne a itu ia  Igo Hyca. Meta

liki 5 - p r o c .  96%'6-trr Motaliki :4 %rP,r0®®I,4p 'i Metaliki
, y  . p .  , , J. U-proc 7< V — 4 -proc. z 1850 r. 89 ,.  ~/3-proc. 5 8 .—manie, że ceny pszenicy podnieść się m uszą,|J_|;roc;̂ 74 Metaliki *ci%gn. e i839 r. za 300%6, 300. -

raz dlatego, że zbiór kartofli w roku 1849:Augsb„rg i’2 4 %.- Ćł>oA>-o. n  e kr. .̂aryf ,46-raz UldlcgU , Akavc Ba.kowe 1228. Akcye kolei żel- półn. K erdm. 1350.
W całej Angin został dotknięty chorobą, raZ,Kursk fco* 8M zdnta<2go Hp»- Banknoty, 88%._ p 
drugi, że wartósc targowa pszenicy mepo-j Bkie niinicrv _  Pruski kurant 100 -  i,nperał 
k ry ła  wysokiej dzierżawy i kosztów

o 7miu głosach są do nabycia za ni­
ską ceno w Popembie w W.-Księst. 
Krakowskićm.— Chęć kupna mający

   zgłosić się raczą do księdza Winie-
Listy tylko frankowane przyjmować się będą-

[ 9 4 2 - 5 - 6 ]

ę»wi ^ r ’ Doniesienie. “S®
Kurs pierwszy F . A /m a  A  o tt r j  M e t o d y nauczenia 

sie w krótkim czasie J ę z y k a  n ie m ie c k i? //o  itdI. wyszedł 
już z druku i sprzedaje się po złp. 2 we wszystkich księ­
garniach tak krajowych jak i zagranicznych. Drugi zaś Kurs 
wyjdzie z druku przed rozpoczęciem nowego roku szkolne­
go 1851/,, _____________

[,oi7i D o n i e s i e n i e  C3‘3) 
niedzielę d- 6 lipca r. b.,cS®

„a placu parady na Błoniach, odbędzie się F e s t y n  l u d o -  
połączony z ogniami sztucznemi — na dóchód tutejszych 

ubogich.— Szczegóły osobnemi afiszami ogłoszone zostaną;
Jan B eroreiter.

gosp°-j
darstwa. S tało  się wszakże inaczej. T a r­
gi uciśnione dowozami zagranicznemi, oraz 
obfitością ziarna krajowego, Coraz się uchy­
la ły , pomimo nader zimnej opóźnionej wio­
sny. Silne a w Anglii niesłychane przy­
mrozki w maju, w yw ołały obawę o stan za­
siewów, w sku tek  czego, c e n y  podniosły się 

!<j 5 szyi. na kwarterze (5 0  gtlld. nalaszcie).
r, 1850 14,328 28,344 5055 4808 0256 29,192 3672 MOl i i . • i p d n » I r  ń p  lYlRtGrVRlnGi
r 1849 6,542 5^46  2768 4192 3871 31,768 2889 3271 Z  przekonaniem się jednak, ze materyalnej

Pol­
skie papiery —  -  Pruski kurant IU5 - Imperałyy 
ros. 34 J t 15. Ruble srebrne n o w e - , -  Dukaty złp 20. 5 
Listy zastawne Król. Pols. * ^ P 0"- » » % . -  Listy za-

pod  Nrem 200 n a  S m o le ń s k u  sk ła ­
dający sie z S stanoyj > Ig® skle­
piku. plwmcy i ogrodu fruktowego, 

»o— —  Jest od Śgo Ja n a  1 r, do wy­
najęcia.— B l i ż s z a  wiadomość u właścicielki P°d L, 869 przy 
ulicy S z c z e p a ń s k i e j .  [ 9 5 7 — 3 ]

DWOREK

Wyki Lnu Picńkj Si®m- 
gr.ib. cet. ar. ln.irJS

SPOSTRZEŻENIA METEODDŁiOOtCZNE.
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